KATECHEZA DLA SZKÓŁ PONADGIMNAZJALNYCH
Ks. Stanisław Kłyś

Temat: Jesteśmy wezwani do czynów miłosierdzia

ZAŁOŻENIA EDUKACYJNE

1. Cele katechetyczne – wymagania ogólne

· Przybliżenie uczniom teologicznego znaczenia miłosierdzia.

· Zwrócenie uwagi na różne formy dobroczynności (np. altruizm, filantropia) w kontekście postawy miłosierdzia wynikającej z wiary w Boga.

2. Treści nauczania – wymagania szczegółowe

Wiedza

Uczeń:

· Wie, co znaczą pojęcia związane z miłosierdziem.

· Potrafi uzasadnić pojęcie miłosierdzia w chrześcijańskim rozumieniu.

· Potrafi odróżnić miłosierdzie od innych form dobroczynności.

Umiejętności

Uczeń:

· Wykazuje się postawą miłosierdzia.

· Chętnie angażuje się w działalność charytatywną (szkolne koła Caritas, różne formy wolontariatu).

· Uczestniczy w nabożeństwach i modli się do Jezusa miłosiernego.

· Włącza się w konkurs „Mieć wyobraźnię miłosierdzia”.

3. Metody i techniki: rozmowa, wykład, praca w grupach 2-4-8.
4. Środki dydaktyczne: duży obraz Jezu, ufam Tobie.
PRZEBIEG KATECHEZY

1. Modlitwa
Katecheta, rozpoczynając katechezę, zachęca uczniów, aby w chwili ciszy przedstawili Miłosiernemu Bogu swoje intencje, a następnie wspólnie z nimi modli się trzy razy wezwaniem: Jezu, ufam Tobie.

2. Nawiązanie do tematu
Katecheta prezentuje uczniom duży obraz Jezusa Miłosiernego z podpisem: Jezu, ufam Tobie. Następnie zwraca się do nich w następujący sposób:
Zapewne znany jest wam obraz Jezusa Miłosiernego. Ten obraz odegrał wielką rolę w nowej historii chrześcijaństwa. Domyślam się, że wiecie, że polecenie namalowania tego obrazu otrzymała w swoich objawieniach św. siostra Faustyna Kowalska. Chrystus polecił jej, aby to orędzie opisała w swoim „Dzienniczku”, a także odmawiała modlitwę Koronki do Bożego Miłosierdzia. Bóg obiecał, że każdy, kto ten obraz będzie otaczał czcią i ufność złoży w Miłosierdziu Bożym, ten doświadczy wielu łask. Zwróćcie uwagę, że na obrazie Chrystus nie jest w postawie statycznej, ale jest w ruchu. Można odnaleźć trzy gesty, które wykonuje. Uczniowie powinni odczytać te gesty. Po pierwsze prawa dłoń Jezusa wzniesiona jest do błogosławieństwa. Oznacza to Jego życzliwość względem ludzi. Błogosławieństwo kojarzy się nam z dobrymi życzeniami. Następnie Jego lewa dłoń odchyla skrawek szaty, spod którego bije biało-czerwony blask. To oznaczać może, że Jezus nie ma nic do ukrycia, a z Jego serca, które kojarzy się z ośrodkiem miłości, wypływa woda i krew. Symbole oczyszczenia i ofiary z życia. Trzeci gest to krok uczyniony w stronę ludzi. A więc Jezus nie tylko czeka na ludzi, ale wychodzi im naprzeciw. 

Przyglądamy się temu obrazowi, ponieważ dzisiejsza katecheza ma nas wprowadzić w spotkanie z Jezusem z tego obrazu. Dokonać się ono ma w peregrynacji Obrazu Jezusa Miłosiernego, która odbywa się w naszej diecezji. Ten znak odwiedzin parafii przez znak obrazu Jezusa, relikwii św. siostry Faustyny i bł. Jana Pawła II ma ludzi umocnić w pragnieniu naśladowania Boga w Jego niezwykłym dziele, które podjął dla zbawienia świata. Jezus idący do nas ze swoim błogosławieństwem i otwartym sercem przyjmuje postawę miłosierdzia. Dzisiejsza katecheza nosi więc temat: Jesteśmy wezwani do czynów miłosierdzia.
3. Sytuacja egzystencjalna
Według św. Jana (J 12,31 oraz J 14,30) Chrystus nazywa szatana „panem tego świata”. Oznacza to, że ludzkość niemal w całej swojej historii jest przesiąknięta grzechem i złem. To zło ma szczególny dostęp do tych, którzy życie „światowe”, a więc skierowane jedynie na przyjemność, doznanie i posiadanie, stawiają na czele swoich pragnień. I chociaż grzech podejmowany jest przez każdego człowieka z osobna, to jednak jego skutki rozsiewają się na szersze kręgi.

Katecheta rozmawia z uczniami na temat zasygnalizowanego problemu a następnie kontynuuje:
Spróbujmy wymienić kilka sytuacji, kiedy grzech jednego człowieka dotyka bardzo szeroką liczbę osób. To może być chciwość właścicieli firm. To może być własny interes polityka, decyzja o podjęciu działań wojennych. To może być lenistwo pracownika fabryki leków. Albo nieodpowiedzialne zachowanie osoby duchownej. To może być niezgodne z prawem naturalnym głosowanie posła na sejm, nadużywanie władzy, albo popadanie w uzależnienie przez artystę, sportowca, aktora znanego i podziwianego przez rzesze młodych ludzi. Dają w ten sposób zły przykład tym, którzy za pewnik przyjmują każdy jego czyn i wypowiedź. Grzech nie jest więc do końca sprawą jedynie osobistą. Ma on swoje znaczenie społeczne, a jego skutki nie zawsze objawiają się od razu.

W nieustannej walce dobra ze złem zdecydowana większość ludzi opowiada się po stronie dobra. To jakby naturalny odruch, który jest znakiem naszego podobieństwa do Boga, jako Jego stworzeń (Rdz 1,26). Często księża na kazaniach zwracają się do wiernych słowami: „drodzy bracia i siostry”. To proste odwołanie się do tego poczucia braterstwa, które powinno się w nas rozwijać, skoro jesteśmy dziećmi Jednego Boga. 

Jeśli grzech wydobywa się z nas, a jego skutki dotykają naszych bliźnich, to z całą pewnością nasze dobre decyzje mogą także wpływać na ludzi żyjących obok nas. Dlatego potrzeba takiego stylu życia, który nie tylko będzie jednorazowym czynem dobroci. Taki styl życia według św. Faustyny to właśnie miłosierdzie.
4. Interpretacja (wiara i życie Kościoła)
Katecheta przeprowadza z uczniami pogadankę na temat niewłaściwie rozumianego miłosierdzia. Po jej zakończeniu kontynuuje:
W naszych  czasach funkcjonuje  wiele fałszywych  pojęć miłosierdzia, które utożsamiane jest często z pobłażliwością, litością, przekreśleniem sprawiedliwości, dlatego na uwagę zasługuje fakt właściwego i pogłębionego pojęcia miłosierdzia, jakie miała św. Siostra Faustyna. Dla niej ludzkie miłosierdzie bardzo ściśle związane jest z miłosierdziem Boga, dlatego jest oparte na obiektywnej prawdzie – słowie Boga, zakłada spełnienie wymagań sprawiedliwości, która jest podstawową miarą miłości, i owocuje w konkretnym czynie. „Miłosierdzie jest kwiatem miłości” (Dzienniczek 651) lub czynem miłości (por. Dzienniczek 651) – pisała Siostra Faustyna. W jej życiu i pismach świadczenie miłosierdzia bliźnim musi uwzględniać przede wszystkim godność człowieka potrzebującego, a następnie jego potrzeby cielesne i duchowe. Godność każdego człowieka, dana mu przez Boga już z racji stworzenia i odkupienia, jest tą wartością, która jest wspólna potrzebującemu i osobie czyniącej dobro. Dostrzeżenie w człowieku potrzebującym tej godności danej mu przez Boga, a podkreślonej przez Chrystusa, miało zasadnicze znaczenie dla praktyki miłosierdzia.

Żeby było nam łatwiej, sam Jezus podał trzy sposoby czynienia miłosierdzia bliźnim: czyn – słowo – modlitwa. Wyrazy te katecheta zapisuje na tablicy. 

7 sierpnia 2010 roku w Bogatyni na Dolnym Śląsku nastąpiło oberwanie chmury, co spowodowało natychmiastową powódź. Miasto i jego mieszkańcy ponieśli ogromne straty. Taki los bywał już udziałem wielu miast i miejscowości na całym świecie. Dziś wczujmy się w role ludzi, którzy po takiej katastrofie zaczynają odbudowywać miasto. Niemal całkowicie zniszczone. Domy, zakłady pracy, szkoły, szpital. Zawiązują się trzy grupy pomocy, z których każda ma się zająć jedną dziedziną działalności. Podają konkretne sposoby pomocy. A jednocześnie mają na uwadze trudności związane z daną dziedziną.

Ćwiczenie przeprowadzamy metodą 2-4-8. Dzielimy klasę na trzy grupy. Pierwsza ma za zadanie opracować plan pomocy w oparciu o pierwszy sposób miłosierdzia, jakim jest czyn. Najpierw dwójkami, potem czwórki i ósemki, które na końcu przedstawiają swoje pomysły. Konkretne czyny: odgruzowywanie miasta, dowóz wody pitnej, organizowanie lekarstw oraz miejsc pierwszej pomocy poszkodowanym itp. 

Druga grupa ma za środek pomocy słowo. To służba informacyjna, wymiana informacji na temat potrzebujących. Może to być założenie strony z informacjami o osobach, które udostępniają swoje mieszkania tym, którzy takowe stracili, mogą to być kursy pierwszej pomocy, ratownictwa, prowadzenie nauki dla dzieci i młodzieży, a także rozmowy psychologiczne z osobami poszkodowanymi.

Trzecia grupa ma służyć pomocą przez modlitwę. Organizuje życie modlitewne. Zaprasza do udziału we wspólnocie modlitewnej. Zadaniem tej grupy jest także podkreślić potrzebę prowadzenia takiej akcji. Często bowiem modlitwa wydaje się być jedynie formalnością religijną, a nie stanowi dla ludzi wierzących elementu scalającego wspólnotę, a przede wszystkim przeżywania trudności w świetle Bożej opieki i troski.

Po przedstawieniu efektów pracy warto podkreślić wartość ciągłości pomocy, a także zasadność współpracy wszystkich trzech dziedzin pomocy. 

Klasa wspólnie zastanawia się i wymienia niebezpieczeństwa wynikające z potraktowania takiej pomocy jedynie jako dobrego interesu lub reklamy dla jednostki pomagającej. Taka pomoc byłaby jedynie realizacją siebie samego i wewnętrznego przymusu pomagania, ale w odłączeniu od prawdziwego ducha ofiary. Taką postawę nazywa się altruizmem.
5. Zastosowanie życiowe
Justyna Kowalczyk po odebraniu Kryształowej Kuli za zajęcie pierwszego miejsca w Pucharze Świata w biegach narciarskim sezonu 2012/2013 podzieliła się nagrodą z chorymi dziećmi. Zofia Noceti-Klepacka oddała swój brązowy medal igrzysk olimpijskich w Londynie, by pomóc chorej małej sąsiadce. Każdy z nas ma szansę stać się aniołem dobroci względem tych, którzy potrzebują. 

Można podzielić się dobrami materialnymi. Zagrajmy w wirtualne lotto. Niech każdy napisze pięć liczb od 1 do 15.  Do wygrania jest sto tysięcy złotych. Wygrywa osoba, która trafi najwięcej cyfr. A w razie remisu, kwota jest dzielona między zwycięzców. Zastanówcie się, komu w waszym otoczeniu chcielibyście pomóc, gdybyście mieli do dyspozycji taką kwotę.

Katecheta wypisuje losowo wybrane przez siebie pięć liczb od 1 do 15 a następnie głośno je czyta. Osoby, które zwyciężyły mogą podzielić się swoim pomysłem na pomoc dzięki wygranej kwocie.

Nasz kapitał, którym możemy się dzielić to nie tylko pieniądze. To może być nasza praca, albo poświęcony czas. Fundacja „Mam marzenie” działa właśnie na takich zasadach. Wolontariusze odwiedzają dzieci chore nieuleczalnie, spędzają z nimi czas, a w miarę możliwości szukają sponsorów, którzy mogą pomóc w spełnieniu marzeń dzieci. W takim ujęciu człowiek zawsze ma szansę na pomoc.
6. Podsumowanie treści
Zagadnienie miłosierdzia to nie tylko rozważanie. To pomysł na życie. Styl życia. Na wzór Jezusa, który wychodzi nam naprzeciw pełen troski. Pochyla się nad ludzką słabością. Na wzór tych ludzi, którzy są zupełnie zwyczajni, ale nie stoją z założonymi rękami, ale ruszają naprzeciw potrzebom ubogich. Do takiej postawy w pierwszych słowach swojego pontyfikatu zachęcał nas papież Franciszek. Nie wystarczy zauważyć potrzebujących. Należy wyjść do nich. Umieć stracić, oddać, ofiarować coś, co mam. Dzięki temu wizja ludzkości jako sióstr i braci nie jest już taka odległa. A my możemy przyczynić się do budowania pokoju w świecie.
7. Notatka
Nasz dar ofiarowany bliźniemu ma wartość wtedy, gdy nas kosztuje, gdy dajemy z miłością, dar ma budować ludzką godność w potrzebującym, a nie poniżać. Jałmużna ma wielką wartość, ona zakrywa liczne nasze grzechy. Najlepiej pomagać tak, by człowiek nauczył się sam sobie radzić. To nie tylko współczucie i przebaczenie, ale relacja dwu osób powiązanych ze sobą wzajemną wiernością.
8. Praca domowa
Ułóż siedmiowyrazowy podpis pod obrazem Jezusa Miłosiernego. Słowa, które mógłby wypowiedzieć do ludzi Jezus zachęcając do postawy miłosierdzia.
9. Modlitwa końcowa
Modlitwa św. Faustyny Kowalskiej

„Dopomóż mi, Panie, aby moje oczy były miłosierne,


bym nigdy nie podejrzewała i nie sądziła według zewnętrznych pozorów,


ale upatrywała to, co piękne w duszach bliźnich i przychodziła im z pomocą.


Dopomóż mi, Panie, aby słuch mój był miłosierny,


bym skłaniała się do potrzeb bliźnich,


by oczy moje nie były obojętne na bóle bliźnich.


Dopomóż mi, Panie, aby język mój był miłosierny,


bym nigdy nie mówiła ujemnie o bliźnich,


ale dla każdego miała słowo pociechy i przebaczenia.


Dopomóż mi, Panie, aby ręce moje były miłosierne i pełne dobrych uczynków,


bym tylko umiała czynić dobrze bliźniemu,


przyjmować na siebie cięższe i mozolniejsze prace.


Dopomóż mi, Panie, aby nogi moje były miłosierne,


bym zawsze śpieszyła z pomocą bliźnim,


opanowując swoje własne znużenie i zmęczenie (…)


Dopomóż mi, Panie, aby serce moje było miłosierne,


bym czuła ze wszystkimi cierpieniami bliźnich.


O Panie, pragnę się cała przemienić w miłosierdzie Twoje


i być żywym odbiciem Ciebie.


Niech ten największy przymiot Boga, to jest niezgłębione miłosierdzie, 

przejdzie przez serce i duszę moją do bliźnich.


(…) Niech odpocznie miłosierdzie Twoje we mnie, o Panie mój. Amen.
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